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Dla He­le­ny i jej pięk­ne­go kota Kar­me­la,
któ­rych hi­sto­ria za­in­spi­ro­wa­ła mnie
do na­pi­sa­nia tej książ­ki.
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– Le­piej się po­spiesz­my, He­len­ko – po­wie­dzia­ła We­ro­ni­ka, spo­glą­da­jąc na ze­ga­rek i przy­spie­sza­jąc kro­ku. – Dziś rano mamy dużo pra­cy, bo przy­cho­dzą te dwa psy na ope­ra­cję. Mu­szę wszyst­ko przy­go­to­wać.

– Po­mo­gę – po­wie­dzia­ła ra­do­śnie He­le­na, wy­ko­nu­jąc pi­ru­et na chod­ni­ku przed ku­zyn­ką. Po­ma­ga­nie w kli­ni­ce we­te­ry­na­ryj­nej było dla niej ulu­bio­ną atrak­cją. – Mogę sama za­jąć się kar­mie­niem i po­sprzą­tać klat­ki. Umiem to ro­bić.

We­ro­ni­ka uśmiech­nę­ła się do niej.

– Wiem. Je­steś naj­młod­szą pie­lę­gniar­ką we­te­ry­na­ryj­ną w kra­ju. Masz pra­wie tyle samo lat prak­ty­ki co ja.

– Jesz­cze nie zde­cy­do­wa­łam, kim chcę zo­stać czy pie­lę­gniar­ką, czy le­ka­rzem we­te­ry­na­rii – po­wie­dzia­ła He­le­na z po­wa­gą. – We­te­ry­narz ma mnó­stwo od­po­wie­dzial­nych obo­wiąz­ków. Nie wiem, czy da­ła­bym radę wy­ko­nać ope­ra­cję. Tak na­praw­dę nie lu­bię wi­do­ku krwi. Ale może się przy­zwy­cza­ję.

– Na pew­no – za­pew­ni­ła We­ro­ni­ka. – Też tego nie lu­bi­łam, kie­dy za­czę­łam się szko­lić na pie­lę­gniar­kę, ale te­raz krew w ogó­le mi nie prze­szka­dza.

– Ten ślicz­ny kró­li­czek z okla­płym uchem pew­nie już po­szedł do domu? – spy­ta­ła He­le­na. Była za­chwy­co­na gła­ska­niem kró­licz­ka, gdy kil­ka dni wcze­śniej po­szła po szko­le od­wie­dzić We­rkę w kli­ni­ce. – Był taki przy­ja­zny i... Ooo, co to jest? – Prze­sta­ła tań­czyć na chod­ni­ku i z nie­po­ko­jem po­pa­trzy­ła na sa­mo­chód za­par­ko­wa­ny przed nimi. Pod sa­mo­cho­dem wi­dać było frag­ment bla­de­go, pia­sko­we­go fu­ter­ka.
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– O nie... – mruk­nę­ła We­ro­ni­ka. – He­len­ko, nie patrz, do­brze? Za­cze­kaj tu­taj.

– Co to jest? – po­wtó­rzy­ła dziew­czyn­ka. Na­gle zro­bi­ło jej się nie­do­brze, a ser­ce za­czę­ło jej moc­no bić. Nie chcia­ła pod­cho­dzić bli­żej i pa­trzeć, co to ta­kie­go. Ale jed­no­cze­śnie nie mo­gła stać z boku. To coś przy­po­mi­na­ło kota, ale prze­cież koty za­zwy­czaj tak nie leżą – wy­cią­gnię­te jak dłu­gie, w każ­dym ra­zie na pew­no nie na jezd­ni. Je­śli już, to w ja­kimś cie­płym, bez­piecz­nym miej­scu. – Czy to kot? – szep­nę­ła ża­ło­śnie do We­ro­ni­ki, pod­cho­dząc bli­żej. – Prze­je­chał go sa­mo­chód?

We­ro­ni­ka od­wró­ci­ła się do niej, marsz­cząc brwi, ale wi­dać było, że nie ma szans, by He­len­ka trzy­ma­ła się z dala od ca­łej sy­tu­acji. Dziew­czyn­ka ko­cha­ła koty, mimo że nie mia­ła swo­je­go. We­ro­ni­ka wie­dzia­ła też, jaka wraż­li­wa jest jej ku­zyn­ka.

– Tak mi się wy­da­je. Nie płacz, He­len­ko. To na pew­no był wy... – He­le­na jed­nak nie słu­cha­ła. 

– Zo­bacz! Po­ru­szył się! Je­stem pew­na, że się po­ru­szył.

We­ro­ni­ka od­wró­ci­ła się na pię­cie. Ko­tek le­żał nie­ru­cho­mo i nie przy­pusz­cza­ła, że może się w nim jesz­cze tlić ży­cie, ale He­le­na mia­ła ra­cję! Drgnął, choć był to le­d­wo za­uwa­żal­ny ruch.

– Ojej... – szep­nę­ła. – Mu­si­my za­brać go do kli­ni­ki, i to na­tych­miast. Mo­ni­ka i Pio­trek nie­dłu­go przyj­dą. Na pew­no musi go zba­dać we­te­ry­narz.

– Ale jak go tam za­brać? Nie zro­bi­my mu krzyw­dy, je­śli go pod­nie­sie­my? – He­le­na kuc­nę­ła przy sa­mo­cho­dzie, przy­glą­da­jąc się ko­cia­ko­wi. Jed­na z jego tyl­nych łap była moc­no spuch­nię­ta i wy­da­wa­ła się wy­gię­ta pod dziw­nym ką­tem, a przy tym pra­wie nie było wi­dać, żeby od­dy­chał. Oczka jed­nak miał już czę­ścio­wo otwar­te, ni­czym wą­ziut­kie zło­te szpar­ki. Pa­trzył na nie.

– Tak, le­piej by­ło­by go nie ru­szać – przy­zna­ła We­ro­ni­ka. – Poza tym może nie chcieć, że­by­śmy go do­ty­ka­ły. Ale mu­si­my szyb­ko go za­nieść do kli­ni­ki. Jest w szo­ku i mam wra­że­nie, że leży tu już dłu­go, jest taki wy­chło­dzo­ny. – Ścią­gnę­ła swój duży szal i de­li­kat­nie owi­nę­ła nim kot­ka, po czym pod­nio­sła go, bar­dzo ostroż­nie pró­bu­jąc pod­trzy­mać ran­ną łap­kę.
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He­le­na pa­trzy­ła na to, przy­gry­za­jąc war­gę. Wi­dzia­ła w kli­ni­ce koty, któ­re sy­cza­ły na We­rkę czy we­te­ry­na­rzy lub dra­pa­ły ich ze stra­chu albo z bólu. Mia­ła na­dzie­ję, że ten ko­tek nie bę­dzie pró­bo­wał się wy­rwać. Wy­da­wa­ło się, że nie ma na to siły.

Może był po pro­stu zbyt osła­bio­ny, a może ro­zu­miał, że We­ro­ni­ka i He­len­ka pró­bu­ją mu po­móc. Le­żał nie­ru­cho­mo na rę­kach We­ro­ni­ki, gdy dziew­czę­ta po­spiesz­nie szły uli­cą. He­le­na bie­gła truch­tem obok ku­zyn­ki, nio­sąc tor­bę i co rusz spo­glą­da­jąc na kot­ka. Łe­bek opa­dał mu na przed­ra­mię We­rki, a jego pysz­czek otwie­rał się co ja­kiś czas w ma­leń­kim, bez­gło­śnym miauk­nię­ciu.

– Może coś go boli – po­wie­dzia­ła z nie­po­ko­jem do ku­zyn­ki.

– Moż­li­we. Ale je­ste­śmy pra­wie na miej­scu. Zo­bacz, jest sa­mo­chód Mo­ni­ki, na szczę­ście już przy­je­cha­ła.

He­le­na moc­nym pchnię­ciem otwo­rzy­ła drzwi kli­ni­ki i ro­zej­rza­ła się. Mo­ni­ka mu­sia­ła być gdzieś na za­ple­czu albo po­szła na górę za­pa­rzyć kawę.

– He­len­ko, po­trzy­maj go – We­ro­ni­ka ostroż­nie po­da­ła jej za­wi­niąt­ko w sza­lu. – Za­bierz go na za­ple­cze. Pój­dę po­szu­kać Mo­ni­ki.

He­le­na sta­ła bez­rad­nie. Kot pra­wie nic nie wa­żył i się nie po­ru­szał. Mia­ła okrop­ne prze­czu­cie, że tego nie prze­ży­je – był zbyt sła­by.

– Wy­trzy­maj – szep­nę­ła, nio­sąc go do sali, w któ­rej Mo­ni­ka i Pio­trek prze­pro­wa­dza­li ope­ra­cje. Nie wie­dzia­ła, czy po­win­na po­ło­żyć go na sto­le, ale nie chcia­ła tego ro­bić. Stół był zim­ny i twar­dy, a chcia­ła, by ko­tek wie­dział, że ktoś się o nie­go trosz­czy. – Wy­trzy­maj, pro­szę... Wy­le­czy­my cię.

Zło­ci­sty ko­tek otwo­rzył oczy i po­pa­trzył na nią. Nie ro­zu­miał, co się dzie­je. Miał po­czu­cie, że wszyst­ko go boli, i był bar­dzo prze­stra­szo­ny. Cią­gle nie był pe­wien, co się zda­rzy­ło – w ciem­no­ści po­ja­wi­ły się nie­spo­dzie­wa­nie ra­żą­ce świa­tła i roz­legł się strasz­ny ha­łas. Póź­niej nie pa­mię­tał już nic, aż ock­nął się na skra­ju jezd­ni, a jego łapy były po­tur­bo­wa­ne i nie mógł wstać.

Tak bar­dzo chciał iść do domu, zwi­nąć się w kłę­bek w swo­im ko­szy­ku i scho­wać się, do­pó­ki nie po­czu­je się le­piej. Ale był tak oszo­ło­mio­ny i było mu tak nie­do­brze, że nie wie­dział, gdzie jest jego dom. A każ­dy ruch spra­wiał mu ból. Nie mógł cho­dzić, jed­ną z tyl­nych łap w ogó­le nie był w sta­nie ru­szać, a dru­ga też bar­dzo bo­la­ła. Był zdol­ny wy­ko­nać tyl­ko dziw­ne pod­sko­ki, przy któ­rych cią­gnął zra­nio­ną łapę za sobą. Zdo­łał po­ko­nać ka­wa­łek dro­gi, ale po­tem po­czuł się taki zmar­z­nię­ty i zmę­czo­ny, że scho­wał się pod za­par­ko­wa­nym sa­mo­cho­dem. Kie­dy już się po­ło­żył, trud­no mu było znów wstać. Te­raz czuł wo­kół sie­bie cie­pło rąk dziew­czyn­ki. Po­do­bał mu się też jej ła­god­ny głos. Wy­da­wa­ła się miła i po­tarł łeb­kiem o jej przed­ra­mię, tak tro­szecz­kę, by oka­zać wdzięcz­ność. Za bar­dzo wszyst­ko go bo­la­ło, by zro­bić coś wię­cej, i oczy zno­wu mu się za­mknę­ły.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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